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L E K C J A

(Do R zym ian 8, 18—23)

Bracia: Sądzę, że utrapień czasu n in ie j­
szego ani porównać nie można z przyszłą  
chwałą, która się w nas objawi. Stworzenie  
bowiem z upragnieniem wyczekuje  objawie­
nia synów Bożych. Stworzenie bowiem pod­
dane było znikomości nie ze swej woli, lecz 
dla Tego, który je znikomości poddał w na ­
dziei, że i samo stworzenie będzie wyzwolone  
z niewoli skażenia na wolność chwały synów  
Bożych. Bo w iem y , że całe stworzenie w z d y ­
cha i aż dotychczas rodzi wśród boleści. A nie 
ty lko ono, ale i m y  sami, którzy m am y pier­
wiastki ducha, i m y  także we wnętrzu  naszym  
wzdychamy, wyczekując przybrania za synów  
Bożych, odkupienia ciała naszego w Chrys­
tusie Jezusie, Panu naszym.

E W A N G E L I A
(św. Ł ukasz, 5, 1-11)

Onego czasu: Gdy cisnęły się do Jezusa 
rzesze, aby słuchać słowa Bożego, On stał 
nad jeziorem Genezaret. J ujrzel dwie łodzie

stojące przy jeziorze, rybacy wyszli bowiem  
i płukali sieci. A wszedłszy do jednej łodzi, 
która była Szymona, prosił go, aby odjechał 
nieco od lądu. I siedząc nauczał rzesze z  ło­
dzi.

A  gdy przestał mówić, rzekł do Szymona: 
W yjedź na głębie i zapuśćcie sieci wasze na 
połów. A odpowiadając Szymon rzekł Mu: 
Nauczycielu, całą noc pracując niceśmy nie 
złowili, wszakże na słowo Twoje zarzucę sieć. 
A gdy to uczynił zagarnęli ryb mnóstwo wiel­
kie, tak  że się sieć rwała. I skinęli na towa­
rzyszów, co byli w innej łodzi, aby przybyli  
i pomogli im. I przyszli, i napełnili obie ło­
dzie, tak, że się prawie zanurzyły. Widząc to 
Szymon Piotr padł do kolan Jezusowych,  
mówiąc: W ynijdż  ode mnie, Panie, bom jest 
człowiek grzeszny. Na taki bowiem •połów 
ryb, jakiego dokonałi, zdumienie ogarnęło 
jego i wszystkich co z nim  byli. Także i Ja­
kuba i Jana, synów Zebedeuszowych, którzy 
byli towarzyszami Szymona. I rzekł Jezus 
do Szymona: Nie lękaj się, odtąd już ludzi 
łowić będziesz. A  wyciągnąwszy łodzie na 
ląd i opuściwszy wszystko, poszli za Nim.

P rzytocz ny w yjątek ewange­
liczny przedstawia okolicznoś­
ci p<- .olania rybaka, Szymona 

Piotra, n , apostola.
O żadnym  z apostołów Jezusa 

Chrystusa nie krąży po świecie 
chrześcijańskim  tyle sprzecznych 
poglądów i zdań. co o Szymonie 
Piotrze (Kefasie). Istnieje potrzeba 
przedstaw ienia tego Apostola wed­
ług najpew niejszego dokum entu, ja ­
kim  jest Pismo św. a spraw y nie­
jasne należy tłum aczyć według T ra­
dycji Apostolskiej spisanej przez 
Ojców Kościoła pierwszych czterech 
wieków chrześcijaństw a. Oto kilka 
uwag o starszeństw ie i imieniu 
Piotra.

Zdaniem Pisma św. i Tradycji 
Apostolskiej Szymon P iotr byl n a j­
starszy w gronie apostolskim  tak 
ood względem wieku jak  i powo­
łania.

Wiadomo; że Izraelici wcześnie 
zakładali rodziny, że starokaw aler- 
stwo (jak : staropanieństw o) było u 
nich rzadkim  w yjątkiem , źle w i­
dzianym  Jest rzeczą praw ie pewną, 
że tylko Piotr byl żonaty, więc przy­
puszczalnie był też najstarszy wie-



CZWARTA N I E D Z I E L A  
PO Z I E L O N Y C H  Ś W I A T K A C H

kiem  w śród  kolegów . M ial b ra ta , 
A n d rze ja , lecz E w angelia  nie m ów i
0 dom u A n drze ja  ty lko  o dom u 
Szym ona P  o tra , czyli w olno  w nios­
kow ać, że Szym on P io tr  m ia l ju ż  
w łasny  dom  i w ła sn ą  łódź, m ia ł ro ­
dz inę  d latego , że był od A ndrzeja  
s tarszy  w iekiem .

B ył też  n a js ta rszy  pow ołan iem  
aposto lskim . E w angelista  M arek, 
uw ażany  przez trad y c ję  ch rześc ijań ­
ską  za osobistego se k re ta rz a  Szy­
m ona P io tra , ta k  pisze o tym  po­
w o łan iu : „A przechodząc n a d  M o­
rzem  G alile jsk im  u jrz a ł (Jezus) 
Szym ona i A ndrzeja , b ra ta  jego, 
za rzucających  sieci w  m orze (byli 
bow iem  rybakam i). I rzek ł im J e ­
zus: Pó jdźcie  za m ną, a  sp raw ię , że 
się s tan iec ie  ry b ak am i ludzi. A n a ­
tychm iast, opuściw szy sieci, poszli 
za nim . A odszedłszy n iedaleko  
s tam tąd , u jizu ł Jak u b a  Zebedeusze- 
w ego i Ja n a  b ra ta  jego, gdy zw ijali 
sieci w  lodź:. I w n e t w ezw ał ich.
1 pozostaw iw szy  w  łodzi o jca swego, 
Z ebedeuszu, w raz  z n a jem n ik am i, 
poszli za n im 1’ (M ar. 1, 16—20). Iden 
tycznie p raw ie  op isu je  to  zdarzen ie  
ew angelista  M ateusz (4, 18—22).

Inaczej rzecz u jm u je  E w angelia  
w-sdług św. Ja n a  n ie  u w zg lęd n ia ją ­
ca je d n a k  chronologii, co w idać ?. 
w trą c e n ia  do fak tu  rcowolania S zy­
m ona fak tu  n ad a n ia  m u  specja lnego  
przydom ka, m ianow icie  p rzezw iska 
P io tra . W edług opisu ew angelis ty  
Jan a , C h ry stu s n a jp ie rw  pow ołał 
w łaśn ie  tegoż Ja n a  i A n d rze ja , 
a ten o s ta tn i poszedł do sw ego b ra ­
ta  Szym ona z w ieścią: „Z naleźliśm y 
M esjasza (co znaczy C hrystusa) i 
p rzyprow adził go do Jezusa . A w e j­
rzaw szy  n ań  Jezus rzek ł m u: Tyś 
je s t  Szym on syn Jo n y ; będziesz się 
n azyw ał K efas, to  znaczy P io tr”. 
(Jan  1, 40—42). E w angelis ta  Jan  n ie  
op isa ł sceny koło C ezarei F ilipow ej, 
gdzie po w yznan iu  przez Szym ona 
w ia ry  w  bóstw o Jezusa , n as tąp iły  
słow a Z baw icie la : „Tyś je s t P io tr, 
a na tej opoce zbudu ję  K ościół m ój” 
(M at. 16, 17—19). F ak tyczn ie  bow iem  
n ad an ie  Szym onow i przydom ka 
„P io tr” n ie  nastąp iło  zaraz  p rzy  
pow ołan iu  go n a  aposto ła , lecz 
znacznie później. E w angelista  Jan  
tego  nie uw zg lędn ia  i obydw a w y ­
darzen ia  łączy  w  jedno , z czego 
m ożna w nosić, że n ie  uw zględnił 
też ko lejności p rzy b ie ran ia  sobie 
przez C h ry stu sa  d w u n as tu  apostołów .

Jed n ak że  Jan o w a ew angelia  je s t 
bardzo  p rzy d a tn a  p rzy  w łaściw ej 
in te rp re ta c ji p rzydom ka „P io tr” . 
A u to r p isał ją  po grecku , w ięc u ­
w aża ł za  stosow ne tłum aczyć nazw y 
h eb ra jsk ie  czy a ram ejsk ie  n a  grekę, 
ja k o  że znal te  trzy  języki. Otóż 
zdan iem  św. Ja n a  a ram ejsk ie  słow o 
K efas należy  tłum aczyć na  P io tr  
(po grecku  P e tro s  — a n ie  p e tra
— opoka). N ie liczą się zupełn ie  z 
tym  bibliści i tłum acze  rzym skoka­
to liccy  w  Polsce, gdy u p arc ie  (za 
je zu itą  W ujk iem  z X V I w ieku) w y ­
ra z  K efas tłum aczą  przez  „O poka”. 
I ta k  np. ks. prof. d r  E. D ąb row ­
ski w  sw oim  tłum aczen iu  ew angelii 
św . M ateusza w  sposób n astęp u jący  
podaje  słow a C hrystu sa  zw rócone 
do Szym ona: „A ja  ci pow iadam  że 
ty  jes teś  Opoką, a na  te j Opoce 
zb u d u ję  K ościół m ój...” W o b jaś­
n ien iach  zaś pisze: „ ty  jes teś  Opo­
k ą  — po a ra m e jsk u  K efa, po g recku , 
P etros, po polsku P io tr” . W ynikało­
by z tego, że ks. prof. D ąbrow ski 
zna  w łaśc iw e znaczenie a ram ejsk ie -

go słow a „K efas” — lecz n ie  chce 
użyć go w  tłum aczen iu . D laczego? 
D latego, że gdyby tłum aczy ł w łaś­
ciw ie, n ie  w yn ikałoby  w cale, że to  
P io tr  je s t „opoką" K ościoła R zym ­
skokato lick iego , a to  m usi w yn ikać  
w ed ług  w ym agań  rzy m sk o k a to lic ­
k ie j teologii, u łożonej p rzeszło  
tysiąc la t  po śm ierci św. P io tra .

A ja k  należy w y jaśn iać  P ism o 
św .? N ie m usim y szukać  n a  to  py­
tan ie  odpow iedzi zby ł daleko. R zym ­
skokatolicki Sobór w  T rydanc ie  
(XVI w iek) n a  sesji czw arte j, a 
następ n ie  P ie rw szy  Sobór W aty k ań ­
ski (1870 r.) na  ses ji trzec ie j po s­
tanow ił, że P ism o św. należy  w y ­
jaśn iać  w ed ług  (jednom yślnego  ro ­
zum ien ia  O jców ” czyli w ed ług  n a ­
uk i O jców  K ościoła. C zy ta jm y  więc 
p ism a O jców  K ościoła uznaw anych  
przez  rzym skokato licką  patro log ię  
i szukajm y  w  nich w y jaśn ien ia  
słow a K efas lub  P etros. Co z n a j­
dziem y? Oto przekonam y się, że 
żaden  z O jców  K ościoła n ie  tłum aczy 
im ien ia  P e tro s  na O poka (po grecku 
i po  łacin ie— petra). D w a przykłady .

N ajznakom itszy  b ib lis ta  w śród  
łacińsk ich  O jców  K ościoła św. H ie­
ron im  ( zm. 420 r.) tak  w y jaśn ia  
p rzydom ek „P io tr" : „ Jak o  sam
(C hrystus) obdarzy ł aposto łów  św ia t­
łem , by się nazyw ali św iatłością  
św iata , tak  i Szym onow i da ł im ię 
P io tra , gdyż uw ierzy ł w  C hrystusa  
ja k o  opokę (petra). S tąd  w edług  
przenośn i (słow a) opoki (petrae) 
słuszn ie  go tak  n a z w a ł” . (K om ent. 
do  M at. ks. 3, r. 16, n r  18). W ięc 
zdan iem  św. H ieron im a P io tr  o trzy ­
m ał ten  przydom ek  p rzenośn ie  a 
n ie dosłow nie.

C iekaw sze w yznan ie  podał n a j ­
sław nie jszy  z łac ińsk ich  O jców  
K ościoła św. A ugustyn  z H ippony 
(zm. 430 r.) w  tr a k ta c ie  „O dw ołan ia" 
n ap isan y m  ju ż  pod kon iec  życia, w 
30-tym roku  b iskupstw a. O to jego 
słow a: „W czasie m ego p rezb ite ra tu  
n ap isa łem  księgę p rzeciw  listow i 
D onata... P ow iedzia łem  w jak im ś 
m iejscu  o aposto le  P io trze, że na 
n im , ja k o  na  opoce założono K oś­
ciół... A le później raczej w yk ładałem , 
że P an  pow iedzia ł „Tyś je s t P io tr, 
a  n a  te j opoce zb u d u ję  Kościół 
m ó j”, ażeby rozum iano , że na Tym. 
k tórego  P io tr  w yzna ł m ów iąc: „Tyś 
je s t C hrystus, Syn Boga Żyw ego” — 
a  ta k  P io tr  (Petros) od te j opoki 
(petra) nazw any , w yobraża  osobę 
K ościoła, k tó ry  się b u d u je  na  tej 
opoce... N ie pow iedziano  bow iem : 
„Tyś je s t opoka” (petra), lecz „Tyś 
je s t  P io tr  (Petros). O poką zaś je s t 
C h ry s tu s”. (R etrac t. 1, r. 21 — M i­
gnę P L  32, kol. 617).

Z atem  w ed ług  św. A ugustyna 
Szym on, syn  Jony , o trzym ał p rzy ­
dom ek „ P io tr” d latego, że uznał w  
C hrystusie  opokę (petra) K ościoła, 
a  n ie  d latego , że sam  był tą  opoką. 
T ak iego  zdan ia  są  w szyscy O jcow ie 
K ościoła — bez żadnego w y ją tk u .

N iezależnie od s ta rszeń s tw a  pod 
w zględem  w ieku  i pow ołan ia  Szy­
m on P io tr  górow ał n a d  innym i a ­
posto łam i w ym ow ą i żyw ością u ­
sposobienia. D zięki tym  n a tu ra ln y m  
przym io tom  zaw sze w ysuw ał się na  
p lan  p ierw szy  i w  w ielu  w ypad ­
kach  w ystępow ał ja k o  „p raw a  rę k a ’’ 
C hrystusa . W P iśm ie  św. je d n a k  nie 
m a m ow y o tym , jak o b y  in n i apo­
sto łow ie w idzie li w  S zym onie P io trze  
su peraposto ła  czy sw ego zw ierzch ­
nika.

Ks. dr S. WŁODARSKI

u lt Boskiego 
S erca  Jezusa  
je s t bardzo  
daw ny  i god­
ny  pochw ały . 
Ja k  każdy  k u lt 

przechodził i ten  różne o k ­
resy i p rzeobrażen ia , z a ­
nim  się o sta teczn ie  p rzy ją ł 
i u k sz ta łto w a ł w  K ościele. 
J a k  w  każdym  kulcie , tak  
i w  ku lc ie  do Boskiego 
S erca  Jezusa , je s t w iele
dew ocji, p rzesady , niż
zdrow ej, p raw d ziw ej, r a ­
cjonalnej pobożności, po­
bożności zgodnej z in te n ­
cją K ościoła pow szechnego.

Co w ięc je s t p rzed m io ­
tem  czci w  n abożeństw ie  
do Bożego Serca?

Do p rak ty k o w an ia  k u ltu  
Boskiego S erca Jezu sa  w 
sposób pogłębiony, k o ­
nieczna je s t d ob ra  zn a jo ­
m ość jego is to ty , jego
przedm io tu , czyli poznanie 
tego, co czcim y i co n a ­
leży czcić w  nabożeństw ie

PRZEDMIOT CZCI 
W NABOŻEŃSTWIE 
00 BOŻEGO SEBCł

do N ajśw iętszego Serca 
P ana  Jezusa!

W edług m yśli Bożej i 
n a u k i K ościoła św iętego 

p rzed m io t n ab o żeń stw a  do 
S erca  C hrystusow ego jes t 
jed en , a zarazem  podw ó j­
ny, a n a w e t p o tró jn y : m ia ­
now icie S erce cielesne, lecz
o ty le , o ile ono je s t sy m ­
bolem  m iłości jego ku  Bo­
gu, k tó ra  znow u je s t pod­
w ójna: m iłość odw ieczna
Syna Bożego i m iłość 
ludzka Duszy C h ry stu so ­
wej

W nabożeństw ie  do B os­
kiego S erca Z baw iciela  
je s t w ięc p ie rw ia s te k  zew ­
n ę trzn y : serce cielesne o­
żyw ione duszą ludzką, a 
p rzede w szystk im  złączone 
osobow o z Synem  Bożym 
w cielonym . D latego p o łą ­
czenie z B óstw em  Syna 
Bożego należy się S ercu  
c ielesnem u Jezu sa  cześć 
najw yższa , cześć boska.

D rugi p ie rw ias tek  d ucho ­
w y, k tó rego  zew nętrznym  
znakiem  i sym bolem  jes t 
serce m a te ria ln e , stanow i 
m iłość S łow a W cielonego 
do Boga i ludzi. J e s t to 
n a jp ie rw  m iłość, ja k ą  ży ­
w iła  dusza C hrystu sow a 
do Boga i ludzi, a w ięc 
m iłość stw orzona. Serce 
m a te r ia ln e  Jezusow e sy m ­
bo lizu je  w p ro st i bezpo­
średn io  tę  w łaśn ie  m iłość 
s tw orzoną. L ecz obok n ie j 
cielesne Serce Z baw cy oz­
nacza  rów nież  i m iłość 
S yna Bożego k u  B ogu O j­
cu i D uchow i Ś w iętem u, 
m iłość, k tó ra  is tn ie je  w śród  
T rzech  Osób B oskich, 
„albow iem  Bóg je s t m iło­
śc ią” jako  też m iłość P ana

Boga w  T rzech  O sobach 
k u  ludziom .

O bie te  m iłości w  C h ry ­
stu sie  P an u  na  m ocy z jed ­
noczen ia  osobowego, łączą 
się w  jed n ą  m iłość Bosko
— ludzką, k tó re j sym bolem  
je s t serce m a te r ia ln e  Je z u ­
sowe. I tę  w łaśn ie  m iłość 
B osko -ludzką  ku  Bogu i ku 
ludziom  m am y uw ielb iać  
i czcić w  nabożeństw ie  do 
N ajśw iętszego  S erca  Z ba­
w iciela.

T ych  głębszych, teolo­
gicznych w y jaśn ień  może 
k toś nie rozum ie dobrze 
M im o to n iech  zapam ięta  
ty le , że w  n abożeństw ie  
do Boskiego S erca  czcim y: 
m iłość Jezu sa  i jego S e r­
ce, k tó re  tę  m iłość ozna­
cza.

N abożeństw o do Serca 
Jezusow ego ty m  w łaśn ie  
przew yższa inne nabożeń ­
stw a. O g arn ia  ono bow iem  
w zam iarze  uw ielb ien ia  
ca łkow itą  m iłość Bożą, m i­
łość n iezm ierzoną, w yższą 
niż n iebo, roz leg lejszą niż 
w szechśw iat, g łębszą n iż  
ocean, d ługą jak  w ieczność 
cała.

N a b o ż e ń s tw o  d o  M ę k i  P a n a  
J e z u s a  w ie lb i  m i ło ś ć  w  m ęce ,  
j e d y n i e  u j a w n io n y .  N a b o ż e ń ­
s tw o  do N a j ś w ię t s z e g o  S a k ­
r a m e n t u  lu b  d o  S e rc a  E u c h a ­
r y s ty c z n e g o ,  m a  uczc ić  miłość  
Z b a w ic ie la  o k a z a n ą  n a m  t y l ­
ko p rz e z  u s t a n o w i e n i e  E u c h a ­
ry s t i i  i o d d a n ie  k u  n a s z e m u  
d u c h o w e m u  u ż y tk o w i  teg o  
j e d y n i e  S a k r a m e n t u ,  I g d y  sie 
w e źm ie  pod u w a g ą  w s z y s tk i e  
z ko le i  p o s z c z eg ó ln e  n a b o ­
ż e ń s tw a  i ś w i a t a  p r a k t y k o ­
w a n e  w K ośc ie le  k a to l i c k im ,  
o k a ż e  się  w id o c z n y m ,  że k a ż ­
de  z n ich  m a  za z a d a n i e  
u w ie lb i a ć  t y l k o  c z ą s t k ę  m i ­
ło ś c i '  lJ 3 o że j , p r z e j a w i a j ą c e j  
sie w j a k i e j ś  p o s zc z e g ó ln e j  
t a j e m n i c y  w ia r y ,  czy  w  p osz ­
c z e g ó ln y m  dzie le  B o ż y m  k u  
z b a w ie n iu  n a s z e m u  d o k o n a ­
n y m .

N a b o ż e ń s tw o  z a ś  d o  N a j ­
ś w i ę t s z e g o  S e r c a  Z b a w ic ie la  
s ięg a  z a k r e s e m  s w o i m  p o n a d  
to  w s z y s tk o ,  o g a r n i a  s w o j ą  
czc ią  pe łn ą ,  c a ł k o w i t ą  miłość  
Bożą, p o n ie w a ż  m a t e r i a l n e  
S e rc e  C h r y s t u s a  P a n a  je s t  
s y m b o l e m  i z n a k i e m  m iłośc i  
w c ie lo n e g o  S y n a  B o że g o  ku  
B n g u  i k u  lu d z io m ,  miłośc i  
b o s k ie j  i m iło śc i ,  j a k ą  ż y w i ­
ła d u s z a  j e g o  lu d z k a .

Z t a k i e g o  z r o z u m ie n ia  n a ­
b o ż e ń s tw a  d o  N a j ś w ię t s z e g o  
S e rc a  J e z u s o w e g o  w y n i k n ę ł a  
p o t r z e b a  dla  K ośc io ła  o b c h o ­
d z en ia  ś w ię ta  k u  czc i  B o żeg o  
S e rc a ,  C2yli k u  czci miłośc i  
bosk ie j ,  z b a w c z e j ,  o g a r n i a j ą c e j  
B oga  i ludzi.  Ś w ię to  to  K o ś ­
ció ł o b c h o d z i  u ro c z y śc ie  w  
p i ą t e k  po  o k t a w i e  B ożego  
Cia ła .

K u l t  B o s k ie g o  S e rc a .  S e rc a  
m iłośc i  n i e s k o ń c z o n e j ,  t ę tn i ą  
ce j  w ie c z n y m ,  t w ó r c z y m  ży  
c ie m  w  łon ie  P r z e n a j ś w i ę t s z e j  
T r ó j c y ,  o to  c a l a  t r e ś ć ,  p o d ­
s t a w a  i k o r o n a  k a to l i c y z m u  
ś w ię te j  na sze j  w i a r y .  B osk ie  
Se rce  C h r y s t u s a  P a n a  je s t  
w ięc  j a k b y  s t r e sz c ze n ie m ,  
m i s ty c z n ą  ró ż ą  w i a r y  n a s z e j ,  
je s t  j a k b y  s u m ą  te o lo g ic zn ą ,  
c u d o w n ą  ś w i ą t y n i ą  p r a w d y ,  
w ia r y ,  m i ło śc i  i n ad z i e i  czyl i  
c n ó t  t e o lo g ic z n y c h ,  k t ó r e  
K ośc ió ł  k a t o l i c k i  i n a s  u ś w i ę ­
c a j ą  i w io d ą  ku  w iecznośc i .



Fot. J. K uruliszw ili

Ze zjazdu dziekanów  
Archidiecezji W ar­
szaw skiej. Siedzą: 
ks. dziek. T. E lerow - 
ski, KS. BISK U P  
PRYM AS DR M. 
RODE; ks. kan. 
Tym czyszyn, ks. kan.
E. .Takubas, ks. kan.
F. Koc, ks. kan. Z. 
M ędrek. Ks. kan. T. 
G otówka (dziekan  
dekanatu w arszaw ­
skiego) był n ieobec­
ny z powodu w yk o­
nyw ania w  tym  cza­
sie czynności urzę­
dowych poza Kurią.

U czestnicy konferencji dekanatu gdańskiego. 
Siedzą: ks. kan. F. Koc, KS. BISK U P PRYM AS  
RODE, ks. kan. M ędrek. Stoją od lew ej: ks. 
prob. Obara, ks. prob. Lew andow ski, ks. prob. 
Myk, ks. prob. Ofton, ks. prob. S. Koc, ks. 

prob. Z ieliński, ks. prob. Bugajski.

Uczestnicy konferencji dekanalnej w  Lublinie. 
Stoją od lew ej: ks. prob. Tajstra, ks. prob. W ą­
sik, k s. kan. Jakubas, KS. B ISK U P PRYM AS  
RODE, ks. prob. B alicki, ks. prob. M aciejczyk, 
ks. prob. Sobala, ks. prob. F irlej, ks. kan. T ym - 

czyszyn, ks. prob. Banasiak.

B ez s p o rn ie  j e d n y m  z n a jm ię k s z y c h  w y d a r z e ń  
w  n ie d a w n o  m i n i o n y m  o k re s ie  b y ła  w iz y t a  p r e ­
m ie r a  ZS R R  C h r u s z c z o w a  w Egipcie ,  gdz ie  
p r e m i e r  u c z e s tn i c z y ł  w o tw a r c iu  T a m y  A s u a ń ­
sk ie j ,  k t ó r a  b u d o w a n a  j e s t  p rz e z  ty s i ą c e  E g ip ­
c j a n  p rz y  w s p ó łu d z ia le  d w ó c h  ty s ię c y  r a d z i e c ­
k ich  t e c h n i k ó w  i w y b i t n e j  m a t e r i a ln e j  p o m o c y  
ze s t r o n y  ZSRR .  W izy ta  la  z o s ta ła  sp ię ta  w y ­
m o w n a  k l a m r a ,  s t w ie r d z a j ą c a  w s p ó ln o ty  d ró g  
E g ip tu  i ZSRR. Egipt  w k ro c z y !  n a  drogę  bu 
d o w n i c t w a  so c ja l i s ty c zn e g o .  Obok  A lgier i i  p ro  
k U m o w a ł  s z la k i  s o c ja l i s ty c z n e g o  ro z w o ju  s p o ­
łec znego .  b ez  n a r u s z a n ia  zasad  z a w a r t y c h  w  
i s la m ie .  Nowe ro d z i  s ie  z aw s z e  w  w ie lk im  t r u ­
dzie. I nic  d z iw n eg o ,  źe  w  m ozo le ,  w poc ie  czo ­
ła E g ip c ja n ie  b u d u j ą  s w a  lepsza  p rzysz ło ść ,  w y ­
r a z e m  czego je s t  w ie lk a  T a m a  A s u a ń s k a ,  dz ięk i  
k tó r e j  z b io ry  p ln d ó w  ro ln y c h  z o s t a n a  p o t r o j o n e  
i b e z p o w r o tn i e  z n ik n ie  w  t y m  k r a j u  g łód  w o d y .

N a z a ju t r z  p o  z a k o ń c z e n iu  wTiz y ty  p r e m i e r a  
C h ru s z c z o w a  p r e z y d e n t  E g i p tu  N a s e r  i p r e z y ­
d e n t  I r a k u  A r i f  p o d p is a l i  w  K a i r z e  p o ro z u m ie  
nie  w  s p r a w i e  r e a l i z ac j i  j e d n o ś c i  m ię d z y  o b u  
k r a j a m i .  P o r o z u m i e n ie  to p rz e w id u je  u t w o r z e ­
n ie  w s p ó ln e j  r a d y  p r e z y d e n c k i e j ,  w  s k ład  k t ó ­
r e j  w e jd ą  o b a j  p r e z y d e n c i  i p e w n a  l iczba  o- 
s o h i s to ś c i .  Z a d a n i e m  r a d y  j e s t  s t o p n io w e  d z i a ­
ł a n ie  na  rz ecz  p r o g r a m u  j e d n o ś c i  m ię d z y  o b u  
k r a j a m i ,  k o o r d y n a c j a  ich  p o l i ty k i  w’ ró ż n y c h  
d z i e d z in a c h  o ra z  dz ia ła n ie  na rzecz  j c d n o ś c i  
ide o log iczne j .  U k ła d  p o w o łu je  ró w n ie ż  w s p ó l n e  
d o w ó d z tw o  w o js k o w e ,  k tó r e  z a j m ie  się s z k o le ­
n ie m  i w y p o s a ż e n ie m  sil z b r o j n y c h  o b u  k r a j ó w ,  
j a k  r ó w n ie ż  bedzie  n im i  k i e r o w a ć  w  w y p a d k u  
d z ia ła ń  w o je n n y c h .  T e  d w a  w y d a r z e n ia  s t a n o ­
wią d ow ód ,  że  na  ,,C z a r n y m  L ą d z ie “  d o c h o d z i  
do  g ło su  z d r o w a  r ac ja  s t a n u ,  k t ó r e j  r e a l i z a c ja  
uc2 yn i  z k r a j ó w ,  o b ję ty c h  u m o w a  o j e d ­
ności ,  p o t ę ż n y  o rg a n iz m  g o s p o d a r c z y  i p o l i ty c z ­
ny ,  zdoln.Y do o s iąg n ięc ia  p e łn e j  j e d n o ś c i  p o ­
l i ty cz n eg o  d z ia ła n ia  ś w i a t a  a ra b s k ie g o .

P o d c z a s  k i e d y  wf A f ry c e  p o ja w i ły  się  p ie rw s z e  
j a skó łk i ,  j e d n o ś c i ,  n a  in n e j  s ce n ie  p o l i ty c z n e j

ś w i a t a  n a s t ą p i ło  p o w a ż n e  p r z e g r u p o w a n ie .  W 
o s t a t n i c h  c z te rech  la t a c h  ty lk o  j e d e n  k r y z y s  
m ia ł  s w ą  lo k a l iz a c ję  w  E u r o p ie .  D o ty c z y ł  on  
B e r l in a  z a c h o d n ie g o .  P o z a  t y m :  T a iw a n .  K o n ­
go. K u b a ,  Laos .  W  ty c h  p u n k t a c h  p rz e d e  
w s z y s tk im  k< n c e n t r u j ą  s ię  dz is ia j  z im n o w o je n -  
ne  p o c z y n a n ia  Z a r h o d u .

W t y m  m ie j s c u  n a l e ż y  p r z y p o m n ie ć ,  że  w  1954 
ro k u  na. m o c y  u k ł a d ó w  g e n e w s k i c h  z o s ta ł  p o ­
ło żo n y  k re s  p a n o w a n i u  k o lo n ia l i z m u  w’ Ind o -  
c h in a c h .  M iejsce  w?y p a r t y c h  F r a n c u z ó w  za ję l i  
A m e r y k a n ie .  N a jb a r d z i e j  r e a k c y j n e  ko la  USA 
u z n a ł y  w ó w cz a s  za  n a j w y g o d n i e j s z e  d la  s ieb ie  
p rz e c iw d z ia ła n ie  j a k i m k o l w i e k  d z i a ł a n io m  p r z y ­
w ó d c ó w  tego k r a j u ,  z m i e r z a j ą c y m  w  k i e r u n k u  
n e u t r a l i z m u .  A le  w re sz c ie  w 195J r. s tw o rz o n e  
zo s ta ły  f o r m a l n e  w a r u n k i  dla  p o k o jo w e g o  ro z ­
w o ju  I n d o c h in ,  W W ie tn am ie  P o ł u d n i o w y m  
w c ie lan ie  w życie  z im n o  w o je n n y c h  tez  USA 
d o p ro w a d z i ło  do o t w a r t e j  w o jn y .  T y lk o  K a m ­
bodża  p r o w a d z i  p o l i ty k ę  k o n s e k w e n t n e j  n e u ­
t ra ln o ś c i .  W' L a os ie  n a t o m i a s t  s y t u a c j a  w e w ­
n ę t r z n a  teg o  k r a j u  p rz e b ie g a  w' w a r u n k a c h  
s k r a jn o ś c i .  W alczą  t a m  t r z y  u g r u p o w a n i a :  p r a ­
wica — gen. N o s a v a n a  i k s ięc ia  B o u n -O u m a ,  
n a s t a w i o n a  p r o a m e r y k a ń s k o  i a n t y k o m u n i s t y c z ­
nie, n e u t r a l i ś c i  gen. K ong  Le i  ks. S o v a n n a  
P h o u m y  o raz  lew ica ,  k t ó r ą  t w o r z y  p a r t i a  N eo  
Lao H a k s a t  z k s ię c ie m  S o u v a n o u v o n g ie m  n a  czele  
o raz  ie i  s i ły  z h r o jn e  P a t h e t  Lao.

A m e r y k a n i e  s t o s u j ą  w  L aos ie  o s ł a b i e n i e  p o ­
zyc j i  n e u t r a l ó w  i w z m a c n i a j ą  p r a w i c o w ą  g r u p ę  
B o u n -O u m a .  G r u p a  ta by ła  go tow a  r o z p ę t a ć  w’ 
k a żd e j  c hw il i  w o jn ę  d o m o w a .  D zięk i  p e r s w a z j o m  
i n a c i s k o m  u d a ło  sie w  G e n ew ie  n a d a ć  L a o s o ­
wi s t a t u s  p a ń s tw a  n e u t r a l n e g o  i u tw o r z y ć  r z ą d  
k o a l ic y jn y .  A le  p r a w i c a  bez  p r z e r w y  w a r c h o ­
liła. W k w i e t n i u  br.  doszło  do z a m a c h u  s t a n u  
i o b a le n ia  r z ą d u  k o a l ic y jn e g o .  P o n ie w a ż  s ta t u s  
L a o s u  j e s t  g w a r a n t o w a n y  p rze z  14 p a ń s tw ,  w  
ty m  i p rz ez  P o l s k ę  — z a g a d n ie n i e  n a r u s z e n ia  
L*kładu G e n e w s k ie g o  z 19€2 r. j e s t  p ro b le m e m  
m i ę d z y n a r o d o w y m .  I d la te g o  z o s ta ła  p o d ję t a  
i n i c j a t y w a  ze  s t r o n y  r z ą d u  PR L  ro z p o c zę c ia  
b e zz w ło c zn ie  k o n s u l t a c j i  m ię d z y n a r o d o w y c h  w 
s p r a w i e  u n o r m o w a n i a  s y t u a c j i  w  L aos ie .  (O)

Przed kościołem  w Zelkach stoją od lew ej: ks. 
prob. Obara, ks. prob. Nowaczyk, Ks. B iskup  
Prym as Rode, ks. M ędrek, ks. prob. R ybiński.



U R O C Z Y S T O Ś C I

P ow itan ie Ks. B iskupa Prym asa Dr M. Rodego.

W KOŚCIELE PARAFIALNYM 
p. w. SW. RODZINY W ŁODZI

Mszę św . pontyfikalną celebrow ał Ks. B iskup Prym as w  asyście ks. 
kan. dr E. Baiakiera i alum nów  WSD.



Bpa Prym asa jako zastępcę 
Chrystusa 'i  następcę Apostołów 
w nieprzerw anym  łańcuchu ka­
tolickich Biskupów, oraz jako 
najczcigodniejszego spośród bis­
kupów polskich, a  dlatego n a j­
czcigodniejszego, że nie m a w 
Nim obłudy wobec spraw  w y­
pływających z w iary, ani dw u­
licowości wobec Ojczyzny. Rów­
nież w yraził ks. proboszcz 
wdzięczność Bogu. że takiego dał 
Biskupa Kościołowi Polskokato- 
lickiemu na obecne czasy.

Pow itał także ks. proboszcz Ks. 
Kan. Dr Edw arda B ałakiera i 
Jub ila ta  Ks. S tanisław a M ar­
czewskiego, który przez cały o- 
kres okupacji utrzym ywał para­
fię p. w. Sw. Rodziny w  Łodzi 
z ojczystym językiem  w  liturgii.

Po pow itaniu l-ozpoczęła się 
Msza Sw. pantyfikałna, k tórą 
celebrow ał Najdostojniejszy
Ksiądz Biskup Prym as Dr M a­
ksym ilian Rode, w  asyście Ks. 
Kan. Dr Edw arda B ałakiera i 
alumnów Wyższego Sem inarium  
Duchownego. W czasie Mszy Sw. 
okolicznościowe kazanie wygło­
sił Ks. Kan. D r Edw ard Bała- 
kier. Kaznodzieja mówił m. in. 
o słuszności języka narodowego 
w liturgii, by glos Dobrego Pas­
terza, którym  jest Chrystus, mógł 
być zrozumiany przez w szystkich 
ludzi dobrej woli. Spora liczba 
w iernych oczyściwszy swe sum ie­
nie przed uroczystością przez 
Sakram ent Pokuty przyjęła z 
rąk  swego Ks. Bpa P rym asa —

W iern i w  sk u p ien iu  słuchali M szy Sw. i słow a Bożego.

H
ierni Koacioła Pol­
skokatolickiego przy­
należący do parafii 
p. w. S \\j | Rodziny w 
Łodzi pi** ul. L im a­
nowskiego 60, w  nie­

dzielę 12 kw ietn ia r r. przeżyli 
podniosłą u roczysto*  W dniu 
tym parafia obchodaia 30 rocz­
nicę poświęcenia sięiprzem ożnej 
opiece Sw. Rodzinie z  Nazaretu. 
Uroczystość zaszczycić-swą obec­
nością Najdostojniejszy Ksiądz 
Biskup Prym as Dr M aksymilian 
Rode. który jednocześnie prze­
prowadził w izytację duszpaster­
ską parafii. W ierni licznie zgro­
madzili się na uroczystość para­
fialną.

Punktualn ie o godz. 11.00 przy­
był N ajdostojniejszy Ksiądz Bis­
kup Prym as Dr M aksymilian 
Rode, w  tow arzystw ie Ks. Kan. 
Dr Edw arda Bałakiera. Dostojne­
go A rcypasterza przyw itały n a j­
pierw' dzieci deklam acją wierszy 
i w iązanką kwiatów, potem 
przedstawiciele Rady Parafialnej 
chlebem  i solą. Następnie przy 
śpiewie pieśni ..Serdeczna M at­
ko” procesjonalnie Ks. Bp P ry ­
mas zostaje prowadzony do koś­
cioła. Po przekroczeniu progu 
św iątyni chór parafialny podjął 
na głosy hymn ,.Oto kapłan 
w ielki”.W prezbiterium  po kró t­
kiej m odlitw ie Ks. Bp. Prymas 
zajął miejsce na tronie biskupim.

N astępnie oficjalne powitanie 
Ks. Bpa Prym asa przez ks. pro­
boszcza, który z w ielką radością 
powitał Najdostojniejszego Ks.

Chrystusa w ^om un.i sw . r u  
Mszy Sw. Ks. Bp Prym as w y­
głosił przem ówienie do w iernych 
prosząc m. in. w  serdecznych 
słowach, aby w ierni m ając w  pa­
mięci uroczystości dnia 12 kw iet­
nia br. przez szczerą modlitwę 
do Boga i dobre swe postępowa­
nie. byli m isjonarzam i Kościoła 
Polskokatolickiego na terenie 
m iasta Łodzi. Po swym przemó­
wieniu Ks. Bp Prym as zainto­
nował hymn do Ducha Sw. ..O 
Stworzycielu. Duchu, zstąp” i u- 
dzielił Sakram entu  Bierzm ow a­
nia (20 osobom). Po skończonych 
ceremoniach jeszcze raz przem ó­
wił ks. proboszcz, w yrażając po­
dziękowanie Najdostojniejszem u 
Ks. Bpowi Prym asow i za podjęty 
tru d  związany z przybyciem do 
parafii Sw. Rodziny w  Łodzi. 
W yraził także wobec Ks. Bpa 
P rym asa uznanie d la  swTych pa­
rafian, którzy z w ielką miłością 
przywiązani są do Boga, Kościo­
ła  Polskokatolickiego i Ojczyzny.

Na zakończenie uroczystości 
zebrani odśpiewali zaintonowane 
przez Najdostojniejszego Księdza 
B iskupa P rym asa „Boże coś 
Polskę”.

Dzień 12 kw ietn ia pozostanie 
głęboko w pamięci parafian  jako 
dzień radości i zobowiązania do 
świadczenia polskiego katolicyz­
mu codzienną uczciwą pracą i 
m odlitw ą dla dobra Kościoła Pol­
skokatolickiego i Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Ks. STAN ISŁAW  M UCHEW ICZ

Spora 
liczba w ie r ­
nych p rz y ję ­
ła  K om unię 

ŚW .

i

P o  urocz> - 
s to śc iach  
w sp ó ln e  
zdjęcie



K  r ń l  « -\  l i . i  l i s k i

s/f\\ c z y  k' G ru d z ią d z k i e  , ,F i l i p in k i ”  w y k o n a ł y  w a l c a  f i g u r o w e g o

t i f i u T a l  i k r a k o w i a k

Zespól a rtystyczny  przy p a ra f ii po lskoka- 
to lick iej w  G rudziądzu  pow sta ł już  w  p ie rw ­
szych la tach  je j is tn ien ia  i byl zn an y  na  te ­
ren ie  w oj. bydgoskiego i poza jego gran icam i. 
O sta tn io  z in ic ja ty w y  m łodzieży u tw orzono 
M łodzieżow y Zespól A rtystyczny . Podczas 
spo tkań  p rzeprow adzono  pogadank i o św iato ­
we, zorganizow ano b łyskaw iczny  tu rn ie j 
ąu izow y  z zak resu  h is to rii K ościoła P olsko- 
kato lickiego, h is to rii Po lsk i L udow ej, geogra­
fii i li te ra tu ry . N ajw iększym  osiągnięciem  
zespołu m łodzieżow ego by ło  zo rgan izow anie 
w ystępu  w  d ru g im  dn iu  św ią t W ielkanocy. 
P ro g ram  obejm ow ał tańce , m onologi, dialogi, 
m ik roscenk i zw iązane z codziennym  życiem  
szarego  człow ieka. W ystęp  odniósł pożądany  
skutek . O b razu ją  go zam ieszczone zdjęc ia.

Zespołem  op ieku je  się ks. prob. M arian  B u­
gajski. Rodzice, dzieci i m łodzież skup iona  w  
zespole przyczynili się do  sp raw n eg o  przygo­
to w an ia  w ystępu .

W przyszłości zespól m a  zam ia r w ystąp ić  
z now ym  p ro g ram em  artystycznym .

H EN RYK  PO K O R SK I 
(prezes p u n k tu  m łodzieżow ego)

P. S. P T  C zyteln ików , szczególnie m łodzież 
z innych  p a ra f ii po lskokato lick ich  prosim y, 
by zechcieli podzielić się z nam i uw agam i n a  
tem a t p racy  p a ra f ia ln e j. L is ty  p rosim y  k ie ro ­
w ać na  ad res: M łodzieżow y P u n k t K atech e- 
ty czn o -A rty sty czn y  G rudziądz , P u łask iego  3/5

Od R edakcji: M łodzieży z Z espołu w  G ru ­
dziądzu życzym y dalszych sukcesów .Ol)Az cygańsk i

W ędrowcy

1'uiii M i c t l i n sk a  i k r o i  c y g a ń s k i
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Z CZYTELNIKAMI

K. Borowicz. Poznań ul. M arcelińska 99
m7. Szczery list i b ardzo  ludzki p rzeczy ta ­
liśm y z w ie lką  uw agą.

Ja k  długo człow iek ży je  i m a w ia rę  w 
Boga i w  siebie ta k  długo są m ożliw ości 
p rzezw yciężen ia  w szelk ich  trudnośc i.
' W tej sp raw ie  p roszę z tą  odpow iedzią 
zgłosić się n iezw łocznie do Ks. D ziekana 
Józefa  P racza . Poznań  ul. B ydgoska n r  4 
a on w y ja śn i co należy  uczynić. K ościół 
m a pom óc tym , k tó rzy  p rzes trzeg a ją  p raw a  
Boże i p rag n ą  żyć zgodnie z nakazam i 
C h ry stu sa  a n ie  u tru d n iać  i tak  często t r u d ­
nego życia. P ozd raw iam y  serdecznie.

Rozgoryczona chrześcijanka rzym skokat.
M. Z. Cóż m ożem y P an i poradzić  n a  to  obu­
rzen ie  — po p ro s tu  n ie  czytać „R odziny”, 
k tó ra  je s t p rzeznaczona d la  ludzi m yślących. 
Jeżeli chodzi o ten  zarzu t, że K ościół nasz 
czy też k ap łan i naszego K ościoła zn iew a­
ża ją  M atkę Bożą, to -już s ta ry  w y św iech ta ­
ny chw yt, n a  k tó ry  jako  tako  rozgarn ięc i 
ludzie ju ż  daw no n ie  d a ją  się n ab rać . To 
coś w  ro d za ju , że w ojnę  p rzeg ra liśm y  w 
1939 ro k u  z w iny  Ż ydów  i cyklistów . I z 
tak im i za rzu tam i po lem izow ać n ie  będziem y.

Marian H. — B ielsko-B iała. D ziękujem y 
za m iły  lis t i słow a uznania . R adzi jesteśm y, 
że w B ie lsk u -B ia łe j są m łodzi ludzie, k tó rzy  
od różn ia ją  ka to licyzm  od w aty k an izm u  i 
ch ry s tian izm  od papizm u. P ozd raw iam y  se r­
decznie.

Zbigniew  Łazuka z pow. Krasnystaw.
P ańsk i m iły  list p rzeczy ta liśm y  z zadow o­
leniem  ty lko  zdziw ieni jes teśm y , że Pan, 
m ieszkan iec pow. k rasn y staw sk ieg o  nie s ły ­
szał o K ościele Polskokato lick im . A p rze­
cież w  tym  pow iecie je s t k ilk a  p a ra f ii jak  
np. w  Ż ółkiew ce, w  T arnogórze  k-Izbicy, 
M aciejow ie i G rudkach .

Nie w idzim y w ięc żadnych trudnośc i, aby 
P an  n aw iąza ł k o n ta k t z naszym i k ap łan am i
i by ł uczestn ik iem  po lsk ie j Mszy św.

Pan Jan Łachman. Polak z k rw i i kości 
w yznan ia  rzym skokato lick iego  w  sw ym  liś­
cie do re d a k c ji ośw iadczy ł nam , że n ie u w a­
ża nas za k a to lików  i basta . No i cóż m am y 
te raz  zrobić, skoro  P an  Ł achm an  z T a rn o - 
góry pow. L eżajsk  nas nie uznaje  za k a ­
tolików . Skurczym y się w ew n ę trzn ie  i to 
jakoś p rzeży jem y — m usim y przeżyć.

N am  chodzi o to, aby  nas C h ry stu s uznał 
za sw oich w yznaw ców  a innym  śpiew am y 
..nie trzeb a  n am  od w as u zn an ia”...

Oddany Częstochowianin. D ziękujem y za 
m iły list i pozdrow ienie. S p raw a budynków  
sak ra ln y ch  n ie  jes t p ro s ta  ani ła tw a. W 
p ierw szym  okresie  po w yzw olen iu  K ościół 
rzym sk i k o rzy s ta ją c  jeszcze z chaosu  zag a r­
nął w iele  kościołów  ew angelick ich  i kaplic 
oraz cerkw i p raw o sław n y ch  i u ży tk u je  je 
do dzisiaj. U siłow ania ze s trony  p raw nych  
w łaścicieli, aby te  b u d y n k i sak ra ln e  p rze­
jąć, tra k to w a n e  są często przez k le r  i sfa- 
na ty zo w an ą  ludność za zam achy n a  p raw a  
K ościoła rzym skokato lick iego . P ra w d ą  jest, 
że n iek tó re  nasze kościoły i kap lice  są ze­
pchn ię te  na p rzedm ieścia . Są to  jeszcze po­
zostałości okresu  m iędzyw ojennego , k iedy 
kościołów  naszych an i kap lic  n ie w olno było 
budow ać. A le to n ie  je s t na jw ażn ie jsze . Ż y­
w y człow iek je s t na jw ażn ie jszy m  kościołem , 
gdy ty lko  żyw i ludzie ow ian i w ia rą  stw orzą  
C hrystu sow ą społeczność, to i sp raw a  b u ­
dy n k u  jak o ś  zostan ie  za ła tw iona. N ie w idzi­
m y także  sensu  b u d o w an ia  now ych św ią tyń , 
gdy je s t jeszcze b ra k  szp ita li, dom ów  siero t
i szkół, bo jesteśm y prześw iadczen i, że ludzie 
pow oli duchow o d o jrzew a ją  i w szystk ie  
św ią ty n ie  rzy m skokato lick ie  będą  polskie, 
bo w ierzący  lud polski zrozum ie w reszcie, 
że w ia ry  an i dogm atów  n ie  należy  im p o rto ­
w ać z zagran icy . P o lacy  do jdą do w niosku , 
że W łosi n ie  są „narodem  w y b ra n y m ” i w  
duchu  E w angelii C h rystu sow ej będą  z Bo­

giem  sp raw y  sw ego zbaw ien ia , sam i reg u lo ­
wać. Ł ączym y pozdrow ienie.

Pan Jan Starow iejski (Zabrze) w sw ym  l i­
ście do red ak c ji s ta ra  się nam  udow odnić, 
że jesteśm y  n iech rześc ijań scy , gdyż a ta k u ­
jem y  k le r rzym skokato lick i.

T ru d n o  nam  z każdym  czy te ln ik iem  na  
ten  te m a t dysku tow ać , ty m  b a rd z ie j że w 
o sta tn ich  „R ozm ow ach” p isa liśm y  o tym . 
N iem niej p rag n ę  zaznaczyć, że n ie  zw al­
czam y an i K ościoła, an i poszczególnych k a ­
p łanów  rzym skokato lick ich . Z w alczam y n a ­
tom ias t fałsz, obłudę, zacofanie, zdzie rstw o  i 
w yzysk  tym  b a rd z ie j k a rygodne , że popeł­
n ian e  w im ię sp ra w  nadp rzy rodzonych . A że 
zło, fa łsz  i o b łu d a  n ie  is tn ie je  w  p różn i ani 
w  eterze  ty lk o  w  żyw ym  człow ieku, cho­
ciażby by ł u b ran y  w  pow łóczyste  szaty, 
p rze to  i k ry ty k a  nasza m usi dosięgać żyw ych 
ludzi chodzących w  au reo li św iętości. C zynił 
to ju ż  sam  C hrystu s , gdy o k ap łan a ch  i uczo­
nych  w  P iśm ie  m ów ił „p lem ię jaszczurcze”
i „groby po b ie lan e”. On także  n ie  re fo rm o ­
w ał synagogi żydow skiej, lecz założył sw ój 
K ościół, K ościół C h rystusow y, k tó rego  je ­
s teśm y  częścią.

P rzy  sposobności chcem y zaznaczyć, że 
w yraz  „ekum en izm ” je s t pochodzenia  g rec­
kiego, a nie łacińsk iego , jak  P a n  tw ierdzi. 
N azyw a P.an n as m a rn o tra w n y m i synam i. 
Ta różnica je s t m iędzy nam i a m a rn o tra w ­
nym  synem , że on w rócił do sw ego ojca. a 
Polacy od ty s iąca  la t n ie m a ją  ojca, ty lko  
o jczym a w R zym ie, k tó ry  O jczyznę naszą 
uw aża za kolon ię  sw oją, z k tó re j m ożna 
ciągnąć zyski i sp rzym ierzać  się z je j w ro ­
gam i, jak  to  m iało  m iejsce chociażby w 
o s ta tn ie j w ojnie.

D latego zostan iem y w iern i O jcu N ieb ie­
sk iem u, jed y n em u  N ieom ylnem u Pasterzow i, 
Jezusow i C hrystusow i. P ozdraw iam y.

B ardzo m iły lis t do nas n ap isa ł Leszek z 
Radomia, k tó ry  m a la t 18, ale jakoś k ry ­
tycznie ocenia ro lę  K ościoła rzy m sk o k a to ­
lickiego w Polsce i s tw ie rd za  z p rzykrością , 
że jego m a tk a  i ojczym  są także  zacofanym i 
rzym skokato likam i.

J a k  w iesz zresztą  L eszku, już n ied ługo  w 
R adom iu  także  będzie rozbrzm iew ać polska 
M sza św. i d la tego  m am y nadz ie ję , że nie 
ty lko  sam  przy jdziesz, a le i innych  m łodych 
ludzi zapoznasz z w ie lką  ideą  K ościoła N a­
rodow ego, o k tó re j m arzy li n a jw ięk s i syno ­
w ie naszej O jczyzny. O tw arcie  k ap licy  opóźnia 
się w R adom iu  z przyczyn  od nas n ieza leż­
nych, ale m am y nadzie ję , że już n ied ługo  
nap iszem y o p ierw szej Mszy po lsk iej w  R a ­
dom iu. P ozdraw iam y.

Pani Katarzyna Grudzińska z Poznania
n ap isa ła  o sw oim  d ram acie . S trac iła  syna, 
do k tó rego  k siądz  rzym skoka to lick i nie p rzy ­
szedł z w ia tyk iem , poniew aż sąs iad k a  po in ­
fo rm ow ała  go, że n ie m a ślubu  kościelnego. 
Ten sam  ksiądz odm ów ił udzia łu  w  pog rze­
bie. S yna je j pochow ali księża po lskokato - 
liccy. O becnie P an i K a ta rzy n a  należy  do 
K ościoła P o lskokato lick iego  w  P oznan iu  i 
pisze, że te raz  w ychodzi co n iedzielę  z koś­
cioła po nabożeństw ie  b liższa Bogu, że jest 
szczęśliw a i zadow olona.

P an i K ata rzyno , z podobnym i d ram a tam i 
spo tykam y  się dość często. N iestety , dla 
w iększości księży  rzym skoka to lick ich  śm ierć, 
k tó ra  jes t d ram a tem  dla rodziny, je s t okazją  
do zarobku .

T ak  byw a, że człow iek spo tyka  się z B o­
giem  w  chw ilach  grom u, w ielk iego  c ie r­
p ien ia  i w strząsu . W dow a z N aim  też sp o t­
k a ła  się z C h rystu sem , gdy syna w ynosili 
na  cm en ta rz  i od tąd  pozostała  Mu w ierna. 
Bo w idzi P an i, co innego m ieć m e try k ę  k a ­
to licką  a ca łk iem  co innego  być w łączności 
z B ogiem  i m ieć żyw ą w ia rę  k a to lick ą  w 
duszy. Ż yczym y P an i zd row ia  i dużo łask  
od Boga.

Pan Stanisław  K otkow ski, Petrykozy, pow. 
Opoczno w  sw ym  liście do red ak c ji p o sta ­
w ił nam  k ilk a  py tań . P y tan ie  p ierw sze 
brzm i:

1. Skąd  p rzew ie lebn i księża b io rą  re lik w ie  
do o łtarzy?  Z tego sam ego źród ła  co 
C h ry stu s i A postołow ie. K u lt re likw ii jes t 
znacznie późniejszy.

C h ry stu s  w  czasie O sta tn ie j W ieczerzy też  
n ie m iał żadnych  relikw ii.

Czy w’ kościo łach  po lskoka to lick ich  są 
re lik w ie  do całow ania?

Ż adnych  re likw ii n ie  ca łu jem y, bo jak  do­
św iadczenie  w ykazało  w  Polsce an i n a  u ś­
w ięcenie, an i n a  zbaw ien ie  to  n ikom u n ie  
pomogło.

Czy w  K ościele P o lskoka to lick im  m ożna by 
kogoś kanonizow ać?

Proces k an o n izac ji je s t obcy P ie rw o tn em u  
K ościołow i w  dzisie jszym  rozum ien iu  rzy m ­
skiego K ościoła.

W edług słów  Ap. P aw ła  w szyscy, k tó rzy  
w ierzy li w  C h ry stu sa  m a ją  być zbaw ien i i 
św ięci. On w łaśn ie  w  Sw ych lis tach  pisze: 
„pozdrów cie św. Z b o ru ”

Czy chw alebne je s t w lep ian ie  tk an in  po 
sługach  Bożych w  obrazk i?

Czy chw alebne n ie  w iem y, ale n a  pew no 
n iech rześc ijań sk ie  i w ręcz n iees te tyczne  i 
ob rzyd liw e, tak ą  fo rm ę re lig ijnośc i m ożna 
p rak ty k o w ać  ty lko  w p rym ityw izm ie  K oś­
cioła rzym skiego.

Co sądził m e tro p o lita  poznańsk i ks. A n to ­
ni B a ran ia k  o Ks. B pie R odem  po jego o p u ­
szczeniu rzym skiego  Kościoła?

N ap raw d ę  nie w iem y, bo n igdy  nam  się 
nie zw ierzał.

Jak ie  je s t zdan ie  ks. kard . W yszyńskiego
o naszym  K ościele? N ie m am y z ks. k a rd y ­
nałem  bliższych k o n tak tó w  i jego zdan ia  w 
tej sp raw ie  nie m am y. P rzypuszczam y ty l­
ko, że is tn ien iem  i rozw ojem  K ościoła Polsko- 
kato lick iego  nie je s t zachw ycony.

R adzi jesteśm y , że rozm ow a P an a  z Ks. 
B iskupem  J. P ęk a lą  pom ogła M u inaczej 
spo jrzeć  na  te sp raw y  i u to row ać M u drogę 
ku p raw dzie . P ozd raw iam y  serdecznie.

Pan Jerzy Protacki — Gdańsk-W rzeszcz.
D ziękujem y za m iłe  słow a sk ie row ane  pod 
ad resem  Ks. B iskupa P ry m asa  Rodego, K oś­
cioła naszego i kap łanów .

P raca  nasza n ie  je s t ła tw a  an i p rosta , 
ale gdy og lądam y w łasnym i oczam i, że Bóg 
błogosław i te j p racy , oraz że coraz w ięcej 
je s t ludzi w  Polsce, k tó rzy  nas rozum ie ją  i 
s ta ją  z nam i do p racy  i w alk i o odrodzenie 
zdep tane j P raw d y  zaw arte j w  E w angelii — 
to ła tw ie j jes t nam  żyć, p racow ać i w alczyć.

D zięku jem y za m iłe i ciepłe słow a i 
pozd raw iam y  serdecznie.

Pan M ieczysław  Posikata z Huty Dzierą- 
żyńskiej je s t s ta łym  czy te ln ik iem  „R odziny" 
m iły list n ap isa ł do red ak c ji, ty lko  też m a 
trochę  p re ten s ji, że rzy m skokato lick i ty g o d ­
n ik  „Z orza” nas n ie  k ry ty k u je  a m y k ry ­
ty k u jem y  rzym skokato lick ich  kap łanów . 
„Zorza Ś w ią teczn a” jak  p rzy sta ło  na  „Z orzę”, 
k tó ra  je s t zw iastunem  św ia tła , je s t postępo ­
w a i nie jes t ta k  zbytn io  rzym skokato licka , 
bo n aw e t n iek tó rzy  księża rzym scy  od n iej 
się odżegnu ją  — proszę sp raw d zić  — my 
też „Z orzy” n ie  k ry ty k u jem y .

Z gadzam y się z P anem , że n ie  w szyscy 
księża rzym scy  są źli, a nasi n ie w szyscy 
są dobrzy. A le nam  nie chodzi o ludzi, lecz
o system , o n au k ę  k tó rą  głoszą, k tó ra  w  
E w angelii C h rystu sow ej nie m a p o tw ie rd ze ­
nia. D zięku jem y za m iłe słow a. Ż yczym y 
b łogosław ieństw a  naszego w spólnego O jca i 
pozdraw iam y.

C Z E R W I E C

N 14 4 po Zesł. Ducha Sw., B a­
zylego, Marcina

P 15 Jo lan ty , M odesta, W iki
W 16 Ju s ty n y , A liny  /
s 17 A dolfa , L au ry , Jo lan ty

C 18 E frem a, M arka , E lżbiety
p 19 G erw azego  i P ro tazego
s 20 S y lw eriu sza , F lo ren ty n y , 

B ogny



Senat Akadem icki UJ w czasie Jubileuszu 
finn-letnie.i rocznicy Uczelni w Krakowie.

O T W A R C I E  N O W E J  
M AG IST RA LI

M agistrala kolejowa W arsza­
wa—Praga czeska otrzym ała na 
całej Sługości trakcję elektrycz­
ną.

Oddanie do użytku ostatniego 
brakującego odcinka m agistrali 
W arszawa—Praga, którym  była 
linia z Czechowic do Zebrzydo­
wic nastąpiło na stacji w Cze- 
chowicach-Dziedzicach. Po zło­
żeniu m eldunku przez m inistra 
kom unikacji inż. P iotra L ew iń­
skiego, prem ier Józef C yrankie­
wicz przeciął biało-czerwoną 
wstęgę i otworzył zelektryfiko­
wany szlak dla pierwszego po­
ciągu.

N astępnie pociąg ruszył do 
granicy państw a zam kniętej 
w stęgam i w barw ach Polski i 
Czechosłowacji.

M inister kom unikacji polskiej
i m inister kom unikacji czecho­
słowackiej dokonali przecięcia 

wstęg granicznych otw ierając w 
ten sposób linię elektryczną na 
całej trasie.

N I E B Y W A Ł Y  SUKCES 
M E D Y C Y N Y

W II Klinice Chirurgicz­
nej S tudium  Doskonalenia 
Lekarzy w W arszawie 
przy ul. Goszczyńskiego 
zespół operacyjny pod k ie­
runkiem  prof. Józefa Dryj- 
skiego dokonał operacji 
polegającej na udrobnie- 
niu tętnic odchodzących 
od łuku aorty. Operacja 
trw ała  2 i pół godziny. 
Dzięki niej przywrócono 
norm alny krw iobieg w 
tych tętnicach, usunięto 
skrzep i zmiany miażdży­
cowe. Jest to dopiero trze­
cia tego rodzaju operacja 
dokonana w Europie.

PROCES WE 
FRANKFURCIE

We Frankfurcie nad 
Menem toczy się przed są­
dem proces K rum ey’a i 
H unsche’a, dwóch pomoc­
ników Eichm anna na Wę­
grzech. Akt oskarżenia za­
rzuca im zam ordowanie 
przeszło 400 tys. osób oraz 
udzielenie pomocy Eichm an- 
nowi w deportacji ponad 
437 tys. 2ydów  w ęgiers­
kich do obozu śmierci w 
Oświęcimiu w okresie od 
połowy m arca 1944 do 9 
lipca 1944 r. Oskarżeni nie 
przyznają się do winy, a 
co więcej utrzym ują, że 
nie wiedzieli jaki los 
przeznacza się Żydom w y­
wożonym do obozów kon­
centracyjnych.

Studenci UJ w K rakow ie dum ni są, że mogą 
studiować na Uniwersytecie, na który patrzy 
600 lat.

OD KR YCI E  W  D O U N I E  

PRĄDNIKA

W Dolinie P rądn ika ko­
ło Ojcowa pod wejściem 
do Jask in i Maszyckiej 
w arszaw ski archeolog mgr 
Stefan Kozłowski znalazł 
szczątki najstarszej w Pol­
sce szczęki ludzkiej. Po­
chodzi ona z okresu pale­
olitu tzn. starszej epoki 
kam iennej (12—13 tys. lat 
p.n.e.) Badanie nad czasz­
ką prowadzi na U niw ersy­
tecie W arszawskim  dr A. 
W ierciński.

SKARBY W  KOSMOSIE

W edług am erykańskich astro ­
fizyków, najw iększe skarby 
w szechśw iata znajdują się na 
asteroidach. niewielkich ciałach 
niebieskich, które tw orzą olbrzy­
mi pas między orbitam i M arsa
i Jowisza. Na asteroidach 
według am erykańskich uczonych
— znajdują się cenne m etale w 
olbrzym ich ilościach. Na jed ­
nym z nich zwanym Iw ar m ają 
się znajdować złoża platyny 
w artości 50 trylionów  dolarów.

Traktor i żniw iarkę obsługuje 2 trak to rzy ­
stów w spółdzielni produkcyjnej w Weleni 
(CSRS).

N IE Z W Y K Ł A  
P R Z Y G O D A

W Moll Valley w  K a­
lifornii 12-letni Danny 
Noweli, p rzy trzym ują­
cy w raz z innym i chłop­
cami balon, w m om en­
cie sta rtu  nie puścił 
liny i uczepiony do niej 
uniósł się na wysokość 
1000 m. Pilot, kiedy 
usłyszał jego glos: 
,,Proszę mi pomóc" 
sprowadził balon na 
ziemię. Niezwykła i nie- 
oezpieczna przygoda 
skończyła się dla chłop­
ca szczęśliwie.

H A N D E L „ŻY W Y M  TO W A R EM "

u d  trzech lat działa m iędzynaro­
dowa szajka, która do F rancji spro­
wadziła około 100 tys. robotników 
portugalskich. Szajka zorganizowa­
na jest w trzy „oddziały". Oddział 
portugalski w erbuje robotników  i 
za opłatą 100 dolarów przeprow a­
dza przez granicę do Hiszpanii. 
Oddział hiszpański transpo rtu je  ich 
do F rancji w skrzyniach um iesz­
czonych na ciężarówkach lub w po­
ciągach towarowych. Oddział f ra n ­
cuski odbiera przywiezionych po­
b iera jąc od nich dolara opłaty. Tak 
zwerbowanych robotników  um iesz­
cza się następnie pod Paogiem w 
budkach skleconych ze skrzynek. 
Są oni tanią siłą roboczą i podej­
m ują się każdej pracy.
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W ciągu niespełna 2 godzin maszyna ta scma 
drzewo przy samej ziemi oczyszcza z konarów i tnie 
na kłody przeznaczone na wyrób papieru. Przy jej 
pomocy dwu ludzi w ciągu 8 godzin może pościnać 
i ułożyć w sągi 57 m:l papierówki (USA).


